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WSKAZANIA. 35-60 MAJA, 
_/"Polska Walcząca" Nr:18,dn.2.V.42 r./ 


"Vivat Sejm, vivat król, vivat wszystkie Stany! brzmi polonez Trzeciego Mtja"- 
oto nięómiertolne, słowa miokiewiczowskiego konoertu. Jankiela, które narzuciły jednolite 
wizję Ronstytuoji. Trzeciego. Meją wyobraźni. narodu polsiego..Utrwąlił tę wizję wspsninły, 
skepany w słońod i radości, obraz matejkowski, nie wolny zresztą o pewnych historycznie 
krzywdzecych azoregółów na rachunek najwybitniejszegi zresztą. spośród późniejszych targo- 
wiogun oponenta Kor tytuc ji.» Suchorzewskiego, Ten zgodny ton pcezji i barwy złożył się. 
na wizję radosną i dumną, przechowywaną, a w miarę postępu czasu coraz bardziej » kultywo= 
yana- w duszy: polskiej, : "ro da LAE 3 i . 

Y br Stato się to zaś słusznietoNa tle tylu bowiem fikcyjnych "iwntów dotychczasowej 
historiografii połskięj, radosna wizja Trzeciego Mają jest nie tylkó wizja viękną i podnic= 


ko w hierarohii wiekononnyoh podskióh poczynań, jak właśnie prof, Oswald .ilzer, gdy swą 
rowprawa © Konstybugji Traęcięgo daja zamknął .około.,r..J8]0 swą najcelni "szą epokę działal- 


Pda gop Panika e e ea pi rika RYGOREO)natóaami na fart Harędzia nonoco Points Rowy 
nego", skupionego lh Are ,o0wion wówozaś g idei i poczynań kół "stronnictwa PabPIÓRi0R1/ 
R KAA Reg zasadzie pray królu Stani sh wie-dnguście, glot włe sciwo fuam TS 
y n kontet Polakowi dał dopioro nięsłomny genert? Henryk Debroeski, w y 
BERE Śiepę dana [UA tataiso kaja i omła działalność "stromi otwa Pębitotycznigat bpa 
| nydlf de ATTON o wptowadaią żadnych rewolucyjnych zmisn w quchu poddnrotów. dekdue- 
| p Fakt pęt zaa A ta 83 głównia praąz prawo ro-ńminstach, a częścicwo przez piebtsze rów 
e prawe w polskie prawa ahłopskie, rozpoczęła drogę narodu i "ducha śc istisgao 


5 y: no we wn: swo pol yć . a RS 3 | cj 


uaru, Wraca w ucho polskie przy słowie" Mają" 

Ma ai przy atowiecGPürəaoi Moja" stale rsdosny ,olconez Trzeci 

pad 5 Ae Ee a en roa i wawa o tym radosnym dniu bez” żąs 
PPN, che j tok dzisiaj nić można, lao więcóż nie w ri ywać 

się.w ten uzasadniony paan hi storyozny Trzeciego J0Gjny bog. powiedzenie jA PO słów 


żył W usta jednej Łe swych postaci 
i A: PY à powieściowych słow związane z czasami fionsytucji trze. 
ana Pani pclcy e Aega wé TRR. et la Kaeo aa więcaj słyc." Cytuję z 14 odote 
: , ; ste b SŁÓW co najważniejsze, co powiedz i hvć yowi ng 
chogmy pisa: dla pożytku narodowego,- n nie. dln povisus” ario it PF rig ay a Pat ae Sba oi 


bę i pecorciom króla sto jata 
EURE 2 GA | ©, grupą, Wajoząon 2 ratunek dlar Polski nie tęji- „3 
ale prz Ą p . i sKi mie tylko orzeciwk i 
oz oe M ATE Sm przeciwko swoim, opętanym w większości hasłami ezkoów:o PARIRALA EEO 
Stronniotwo Paani erada: tradycji 4: obronie. przoz nikogo nie: zagrożonej religii 
oficjalnie PRZE i Szozęsnego Fotookiego, Brenickiego: t: Sewerypn Azewuski ego; * zinao się 
otwem narodowym: s miało w sansa 4e' olbrzymia większoać Owczesnej opinii 


Na 556 po j A 
a 06 Poprzednio w r, 1790 konsultowanych sajmików tylko 6 oswiadezyło się za dziedziezńośL 


oig tronu, czyli naji 3 Ki s 
wiżkość. ŚReze no! Jistotniejszym: punktem Kon stytucji Trząciego Matas Tak wyglądała rzeczy- 
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d przez Książnicę Polską w Anglii/, Wigkszość utworów poii goone 


T wi z tych kapt zgoła iunym językiem, krwi i wan'eviego bohatorstu 


R tym marzsz do Pozri gouren ia wł pol Makisi Waacżóm trg rore Pa 
ui mysi itek my eLm p letówgby cpa ar melag Nang asori anew biok Mecaolity, 
WDS różmym grupów krajowej, tosyjElrie yiskiej, tw wsckocwia lęg dube 
Ler wzajemnie nirywy Teska i pragniej arie i m stn fai i Fans 

em prawa Życia na czoezźnie Cris Taie 4% orru UMOWE e Uie TE $..Fowo Li „BótąWaja "OAM 8 
B s od głównego nie przełyć, od rnpóli-imosyrojów te* sgramucj, .JOLAKEWOWEJ MASY Sa 
To wej pozostAdej w K: $ , i 

Rozsypani zach środowiskach wsiakaja powo lni. w rkme Aroi, 
swyczaje,i odczuwanime i benio: (z © d vw ma w ift en s iwp À onii vozyat 
minajęc, że życie nesne w. obezyzzie powinno być postc jem "t rów sf 
na odjazd, Innych zżera wgukmota, Wyrwani z gleby duchowj i- tamov] 


cie codzienne, tak inne przecie, tak oñmiennes=behoruja ciężko i bwij 
obraz przeszzości utrwauony, jax klisz, wyldaalizowany, umie jtoe 
śeie, z kręgiem tych sawych spraw, Ludzi iozdanzeńę omal perylktoje się 


tak jak były w dniu odjazdu . x 
Politwania godni ETA "2 spotawe me oh pa a =a w wraju ma PAtrzymeae 

ło się w dniu Leh Seea mie ty lko pinkin ahosni troci, e 43 z Lak teo ZLA 
poclszło zniŃekształceniom tak straszliwym, że naorawde : „0 wysiłku Woji + umysłu 
oraz gerce Urzeba, i to stałego, codzie ANS Md hy he NOR Ronorm > ayp mie wyóciĘ AOWEGAJA 
Polaki om Obeyi tambejszej poiskc dci, 

Utrzymywanie łączności z ref Gyvie nE elor 

aco koras spondencjiosobi siej, „e* nikłe 


kiej nites Tę 
c nie znaczące wieści sączę się przez 
Trzeba budonać w sobie bezust 


ugrusrdowywać rozumowo ubrazy brzeozrażs jar než 
ważniejsze, ogarniać sv=vcam; pojmować aueue iem e a0że 
Tu na jlepszymn, bodaj jedynym tgaznileiem ' uiej, 


ża zamyka w swych strolach wszystko, co naród prze:” 
walk vyzwoleńczych ne jskrupulatnie j szanografu je hoh 
rejestruje wzloty i upacki fali uczuciowej, te POETE, 
ta, stare melodie walki i tułaczki, buizece nieodrsommnie 
mi oczy każdego kolejrco pokolenia. to "os nowe hasła. 

doświadczone klęską, uussc pojęło pie. ojeów, Zawikłene hf 
czytane dawniej rozumen, poznaje Gziś jakimiś drgnieniaini tcc, 


ui stycznych na= 
pięć, podsłuchami nowy cia zmysłów, narodzonych w klęsce, wysu”: 


5a prkle niie 


Ne wygnaniu poezja po. ska o trodziła obficie, Nie v: sce 
ile w tym plewy, które wiatr rozmiecie, ile w tym zierna naculov dla 
szłe obsiewy, Choćby najkunsz townie j sza, nie zastąpi Jcónak w miezym 


nego w rzeczywistości walki, poezji, zrodzonej z prawdzi” EgO, 
że być tylko w kraju, w najczłszym i mains aia Trurikcie ne 

nierz karmiony materiałem informacyjnym U SyYwMaACH w kraju, swa 
taeji i zsyłak, domaga się ciągie również pokarm: urzunizwege 
wiesci, którehy opiewa ły wå kę kraju, 


Liceraci na wygnaniu, pagrążewni w SWaradh, 8775 Jrw ach do tieskioj 
przeszłości nie chcą, czy nie umieją mocą, swego talentu ciywié rę mętów, Za stę 
pił ich i wyp rzedz ił poeta bezimienny, przemówi strefami prosi dac %rogize, żołnienz 


ańmii, wałczącej w kraju, żołuwewe bez o: : 

Na półkach księgers=żc: "rojdwiia sie wata knintev , Fuwaiyra jace, utwory pad 
ziemnej Warszawy, utwory i żyjące w kraju, przekazówne i j SA 
/mome © przedruku "Antologii poezji współczesnej Wwydazoj w Wars 


VORO 
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Warszawy, walce, lóra nie skońezyła sly wcale wo wraegviu 
"o.o Ma każdej ulicy, w kużażm domu tój o Polskę Erre 


poeta: 
Warszawa przedwojenna, wesbic zalobmic, zaane usu z uśmiechnigtej? a= mó- 
4 4 


zako romak 


Powy Świat, Warecka, Piac Trzech Kęzyć /dlaczero t 
fa/, Zawiczy Czarnogo, Aleje skwery, »anłki =- rysuja = "o 
miasta, plan wykyeślnyy krwią; gdzie poezja, wielbięc buvaterow. 
szawy, opatruje ulica : skwery jakby w nowe nieśmiertelne s węg: 
Zna jeee wrażenie wywiera. cykl: Egzekucje, Pis: 
zbrodni, nieraz skazańcy, cudem wyrwaeni «mięrci, Pisali nie da 
ną miarą cenić trzeba ich słowa = eio Ly, Wedle ich wYesrzel 
by wróg wiedział, "że nawet z mogiły rowróci ówindck zbrodni, nyi 
Cicha, niezauważona, jakty, aniy «a jedya moża w swej 
ksiażks, Obojętnie przesuwają się po nisi oczy amigrnczi, 3 prz 


przedmówcy b ło bardziej szeżare i prawdziwe, Że ssięj.ć A zaa 
í ku keżdego żołnierza í sżuszneby było, aby towarzyczyć" WYG wg 
dz*ęm uczucia, wszystkim, liczątym cig wie loga i vati Pó” wr EG 
s. 


trwających, cierpiących i wei czących, do której nieustuamie ruva: 
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Okrutne mieści ona w swej prawdzie strofy, jak bezlitosna jest boż prawda o 
rzeczywistości polskiej w kraju, Ode Bye ie ich, raz, drugi 1 tuyali „4. + pozowmie, 
kiedy wola słatnie i pemięć o kieju z zaraste kwi usami czy chwastauwti zowych przeżyć, jest 
może ~= n ge ale vudrękę so. i twórczą, 

Ilie 


G 


Jakże często słychać słowa, że ten lub tamten "nia once już czysać tych wszy” 
stkich okropności z kraju”, Jeden nie chce uwierzyć, że tam gźźd szozermy zęby, bo mu 
w liście ktoś najbliższy, LAMA że chleba na codziejć starcza, Może nia chciano żasmu- 
cać wygnańca prawdziwym obrazem nędzy, Jak często miłość ukryj aeng miedolę, myśląc 
tylko o spokoju i szczęściu bliskie j moby Inny ucieka od myśli © «raju, bo czuje swą 
bezsilność, bo mu łza natychmiast oczy mgłą zasauwa Jeszcze inny, ten najgorszy i nej po 
dlejszy wygodniś, bo mu ta zmora krajowej rzeczywistości zakłócu beznyślny dosyt, roze 
planowm y spokój, nowe ułożenia życia, U wszystkich tchórzostwo w wmiejszym lub większyr: 
stopniu odsuwa myśli o kraju gl odgłosy z tamtyt stron, tchórzostwo wywodzące się z sła- 
bość natury judzłeiej, nie ustępiiwie dążacej do spokoju 1 azozęścia wszelką cenę» 
Potrzeba nam stałych przezwyciężeń, rozdrapywania b ôw, patrzenie w twarz nieszczęściu 
kraju tak długo i upa roi e, aż izy wy schną i wzrok przenikliwy, nie zamanony dotrze do 
dna poniżenia i klęski, aż ją pojmie i zrozumie, Bo jesteśmyzż pokolenia, kture spocząć 
nie może, które nie zazna spokoju w żadnym kraju, w żadnym zaciszu, póki mie wypełni 
swą. jqgo przeznaczenia, fo prawda, że zdaje się ono prze rastać nasze meni ale na inne 
barki przerzucić się nie da, Trzeba dźwigać ten ciężar, wierzyć, że dojdziemy, krzepić 
i nawoływać innych, Dwie straszne "wojny, dwa potężne huragany. porwały vw swe pazury n"- 
sze pokolenie, Przetrwm ie i zwyciężenie oznaczać będzie długi pokój dla synów i wnukówa 
Kto wie, może na dziosiewki lat, może na stulecia, jaz po runie dzis, 

Zdobywajmy w codziennym wysiłku odwagę patrzenie, w oczy umęczcenego kraju. Si- 
łę wielokrotnago odczytywenia tak prostym , a wstrzeęsających słów naszego nieżnanago 
brata, który piszo, ocalony z rzezi wawerskiej: "ses Poczusan, żem się w męce trochę 
za dom oW i Zoot e Fażazywy rozsedek przyziemności nieraz może łudząco podszepty- 
wać będzie, że ałodro jest zniomowić się m obeym dobrobycie, eż; oe zmy 8lnej acodziennoś- 
cj, ale instynki tarożowj nakazuje ac innego, Patrzeć w serce Blaju, żyć jego rytmem 
i czekać na jego weżwanieo 
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Antoni Nojo: okie 
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/" Polska Walcząca” Nr 30, 1942 rok/, 


Przed chwile przeczytałem wiadomość o wynikach wielkiego, "czterocyfrowego" 
nalotu na Bromę, w którym brały udział polskie dywizjony lotnicze, o zniszczeniu fa- 
bryk przemysłu wjennago: okrętów podwodnych, samolotów, W tym semym dzienniku znalazłem 
krótką notatkę pot, "Dwa pokolenia”: 

"Gdzie indziej inna jest mogiła, 5a ria bezmierne wód przestrzenie a ten, co 
spoczął pod falami, nie był juź młody, Był ze starszego pokolenia, kiedyś przeleciał 
przez Atlantyk niewielką polską awionetką do Ameryki poł»c+.. a teraz liegi w walce dla 
Poiski, Wracał z bomba! rdowania Bremy. Zadanie było v i pk: załoga musista WodOWĘĆWe |” 

Nie chciażem wierzyć, Za dobrze j p e e się o kir mowa, Elepsyđta żatobne 
pepłk pilota ép. Stonistawa Skarżyńskiego - przekreśliła ws „ zludną, nadzisjną nie- 
shy af tek, 00 = s R. zlekka utykający na nogę. To O: '5edł z potskim dywizjo- 


car 
CH 


idz Jego aii, GWALZ es widzę daleko wybiegajęycz w mysia sh zara oczy. 
Wraca ostatnia rozmowa asza 2 przed kilku zaledwie tygodni. Vo było rm Letni sku jadne- 
go z polski dywizjonów bombowyc!. W messie oficerskiej byżo gware $ Apiownie, Óbser- 


wując ogólny nasi trój cali, usiadłem na chwilę w ksecie pod Seiam., Wliedy pudszedł do 
mnie siwy Pułkownik, usiadł obok, przypominając nasze poprzednie «= 
Pierwsza w szkole lotniczej w W, pod Blackpoclem, głzie w bardzo trućnych wa- 
runkach rozpoczynał praeg, drugie w szkole piiotarzn w H., gdzie Kostażcżż młody narybek 
polskiego lotnictwa, trzecie na terenie olbrzymiej szkoły w CMe. której byt duszą, nie- 
zwykle spiew ym dowódcą i wg GE wym kieromnikiem. Czwarte svotkanie na terenie 
f dywizjonu bombowego zaskoczyć» unis., Wiee zapytańem się: 
-*Pan p piłkovmżk jest tu polskim srenior-oficerem?" 
Obrazy? SiQy poczerwieniał z lekka i odpowiedział vikońicu z uśricó: em: 
- "Jz tu jestem pilotem”, 
" pilotem?" 
Potato: ?dził nie bea dumy: 
= "Tak esty pilotom, Przeszedłem nowe przeszkolenie de łatćw bojowych w szko- 
le B, a teraz już "chodzę” stąd na operacje ned Francją" 
Spojrzałem na siwe włosy, na jego nogę... 
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(-"Ale,,. czy to Pana nie męczy? Jak z sercem?"- zaryzykoważem pytenie: 
Uśmiechnął się wybaczająco: 
"Panie; ja jestem stary pilot ~ serce mam jak dzwon, *vsnkosć nie nio znnaczya 
Za parę dni pójde nad Niemcy, to dopiero będzie robote! 
Nie dawałem się tak łatwo przekonać, Wiedziałem, że to ponad (igo siły, ponad 


wiek i kondycję fizyczną. Wiedziałem, że ma tutaj żon która nie tak Tawno z trudem wy” 
ycJ J 40 f + J * t Pr Ay: y 
dobył z Warsza wiedziałem, że ma tu małego, ukochanego synka, Prótowdem zgłębić t 
e > c] fs Y Ę ę 
sprawę: 


-'Panie pułkowniku, co będzie w razie konieczności użycia spadochronu?" 
Zamyślił się poważnie i po chwili dopiero odpowiedział: 

-"Na lądzie dam sobie radę, Nie wiem jak będzie na wodzie, 'ľo może być rzeczy= 
wiócie trudne, ale..." 

U © 040 nie dałem jednak za wygraną i podtrzymałem: 

"A eak 

-"A le tak trze ba',- powiedział przez zaciśnięte zęby, I znowu oczy Je 
go wybiegły daleko w myślach niedopowiedzianych, Tłumaczyłem: 

-"Nie rozumiem, Przed eż mógłby Pan spokojnie i z pożytkiem dl» sprawy szkolić 
kadry młodych lotników, mógłby Pan przyjąć funkcję seniaroficera na jedrej ze stacji pol- 
skich, mógłby Pan,.." 

-"Siedzieć za biurkiem? Tak?" -wybuchnął, Stonował jednak głos, opanował się, 
pochylił jeszcze niżej głowę i mówił dalej już przyciszonym, miękim głosem, w którym prze- 
wijała się nuta dużego wzruszenia na przemian z wyraźnym tonem jakiegoś zaznanego bólu 
osobistego, bólu dotkniętej ambicji lub zadrażnionej godności: «"Pan nie wie o wielu rze- 
czach, Pan nawet nie przypuszcza»,.,» dziś trudno być starym oficerem, Nie wiem jak inni 
zrobią. Ja doszedłem do przekonania, że siwe włosy nie mogą mnie kamuflowad, o: 

Zrozumiał em i uścisnąłem rękę Pułkownika, Byłem do głębi wstrząśnięty tą roz= 
mową, Nie wiedżiałem, że była ona ostatnia, Minęło kilka dni, Jeszcze w Anglii dowiedziae 
łem się, że Pułkownik był już cztery razy nad Niemcemi i wracał szczęśliwie, że czuje się 
dobrze, Dziwnie jakoś nie wychodził mi z pamięci siwy Futkowni!: 

Dziś siedzę zadumany nad krótka notatką: "Dwa pokolen 

o.o Załoga musiała wodować, Opuszczał samolot oslutni. a wiek i rary utrudniły 
mu dopłynięcie do łodzi ratunkowej..." 

Wracają Jego słowa z ostatniej rozmowy: 'Aia vak trzeba, „»" Brzmią one nutą mę- 
skiej determinacji, brzmią pełnym poświęcenia Uczucie: dia Polski, której imię niegdyś 
śwolm lotem rozsławił po całym Świecie, 

: Siwy Pułkownik przekreślił własną bohaterska decyzją linię podziału na starych 
i młodych, Przekreślił kładąc głowę na dalekich faiach morskich, 

Rzucamy w myślach na te fale wienieć z białych i czerwonych kwiatów, Z białych, 

jak Jego włosy... 2 czerw nyh, jak żołnierska irew.... 
Szkocja dnia ð lipca 1942 r, 
Wiktor Budzyński, 
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ZA LGL ERU DO GŻZKOCJ:1: 
/"Polska Walcząca" Nr 13,dnia 28,III,42 r./ 


-"Czy pamięta pan kolega Ghica-Tei?" - Zagadnął mnie młody żołnierz przydzie- 
lony do pomocy technicznej w czasie przedstawienia, Oczywiście pamiętałem i małą uliczkę 
tej nazwy, zgubioną wśród saułków podmiejskich w Bukareszcie i dom noclegowy dla uchodź” 
oów polskich utrzymywany przez YNCA, Sciślej mówiąc ów "Dom" to był właściwie dość du- 
ży pokój, zbudowany w rzadko spotykanym kształcie trójkąta, zawsze zapeźniony prymityw- 
nymi łóżkami, na których chwilowy odpowzynek zna jdowal i zbiegowi: : obozów interonowanów, 
z obszaru całej Rumunii, zwanej w przystępie mega lomanii: "Rom: nia Mare", Kilka razy w cie 
gu naszego pobytu "lwowska fala" późniejsza czołówka tostraina W.P, występowała w tym 
trójkątnym pokoju, Wtedy też spotkałem tego młodego pancerniska, który niedawno wraz z 
setką niemal towarzyszy przybył z piasków algierskich do szkoekiuh wrzosowisk, Pod wpły= 
wem dawnych wspomnień w kęsie świetlicy stanowiącej garderobę popłynęło opowiadanieć 

"W czerwou ub,r, kiedy we Francji wszystko było już skończone, vomaszerowałem 
wraz z gromadką kolegów na południe, bo taki był rozkuz, Nie wiedzielismy, jak długo wę” 
drować nam wypadnie, ani jak się zachowaja dawni sprzymierzeńcy Francuzi, chcieliśmy jed- 
nak za wszelką cenę wyrwać się z łap niemieckich, a potem połączyć się ze swoimi, Nieste- 
ty nie udało się, Po długich tarapatach i podróży o głodzie i chłodzie zhaleźliśmy się 
w obozie... internowanych pod Marsylią, 

_ To ci dopiero los! Ledwie człowiek wyprostwał trochę kosci, obolde od leżenia 
na rumuńskich pryczach obozowych, a tu znowu to samo się powtarza we Francji, Znikła na- 
dziejn szybkiego powrotu do swoich; zaczęliśmy znowu żyć ponurym życiem oddziedonych od 
świata, Pracować trzeba było ciężko, a żywiono nas podle, ale nie najgorzej jeszcze by- 
ło 2 poczatku, póki szacunek nas otaczał, Bywało Frencuski "poilu", albo i oficer po- 


ENEA 


` 
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dejdzie do którego zt naszych i rękę mu sosiska powiadają, że Polacy to dzielny naród 
Hbozl soldat", 
W miarę jak czas upływał, zaczęło się rowsć ciasno w naszym obozie. Polaków 
przybywrło coraz więcej, Zwożono teraz dopisro odnalezionych "lesnych ludzi", pakowano 
za druty przycupniętych po winnicach i fouwarkacn, zbiegłych z niewoli niemieckiej, za- 
wróconych 2.granicy iszpańskiej. W długie jesianme vioczory słuchaLiśmy opowiadań o 
przygodach tych żawziętych obieżyświatów. którzy zves ą o niczym innym nie myśleli, 'jak 
tylko, aby jeknajprędzej wzięć nogi za pas, . 
Niektórym udawało się, Francusi nawet nio łwsdgzo pieklili się, gdy ten i ów na- 
gle zniknął z baraków, tylko kiwali z politowniem głosomi nad nierozwegą polską, zawsze 
guza szukającą." Pohają się wasi chłopey do tej Angi... aia jej dni sę już policzone, bo 
skoro Francja nie dała rady, a Hitler się zawziął, te już tan pewnie z Londynu nie zosta- 
nie keMmień na kamioniu" « mawiał dobrodusznie jeten z naszych szefów 
fymozasom z radia zaczęły płynąć inna Wiadomosci: jak samoloty niemieckie za”, 
miast na lotniskach angielskich lądowały na dvie Kanału, jak nasi lotnicy oczysżóżeji hier 
bo nas Anqlią ze szwabskiej szarnuczy, jak nasze okręty, dawno już "zatopione" w komunika- 
tach niemieckich .uwijały się po morzach, Podnosiii się na duchu i Francuzi, 

„Przyszła późna jesień, potem zima, W nieopalarsych barakach coraz trudniej było 
żyć, bo Í -stosunki z Francuzami się popsuły, Kiedy Niemcy swoim obyczajem rozpoczęli rabur- 
kowe rekwizyqje żywności, nastroje zrobiły się takie, że znowu zaczęto na nas koso patreeć | 
a niedługo odżyła znowu stsra bujda o nierozsądnym polskim oporze w sprewie Gdańska i "ko-- 
rytatza! który spowodował wojnę i wszystkie związane z nią udręki, Jub nam i na palce u- ` 

L śwsóhiej patrzano, wychodne skasowaro zupełnie, m raz, kiedy słuchaliśmy audycji Wolnych 
"*Franouzów z Londynu wpadł oficer i zəzlił się okropnie grożąc zamknięciem świetlicy, A wła 
"Mie W tej świetlicy, prowadzonej przez Polski Czerwony Krzyż skupiało się nasze prawdziwe 

życie: tu schodziliśmy się na pogadanki i wieczornice, tu odbywaliśmy lekcje obcych jężykć 
śłńchaeli nowin radiowych, redagowali gazetkę obozową, 

3 W miarę, jak szkopy rożgospodarowywali się we Francji, nasz los się pogarsżät: 
frzebąkiwano nhwet, że Niemcy mają nas zabrać i wywieźć do swoich obozów prady, Jakoś jed- 
mek do. tej ostatecznej bledy tie doskio, ale żnrówno jA, Jak i moi kolsaży, ucieszyliśmy 
sig bardzo, kiedy nam powiedłiand, że pojedziemy -du Algieru. oif 

No, i pojechaliśmy, Lepiej się nam wiodło, mróz nie dokuczał, jedzenie było len 
psze, może qlatego, że żywność bardzo tania w tamtych stronach, a ponieważ z arabami ży-- s 
liśmy w wielkiej przyjaźni, więc się niejeden dobrze pożywił przy okazji orientalnymi 
przysmakami w tubylczym domu, Szwabska propaganda widać działała i tutaj, bo wielu arabów 
miało bardzo dźiwne wyobrażenie o tym, co się dzieje na wiecie, o"szlachetnym,wielkim 
kdolfie", ale i nas lubfli, powtarzając przy każdej sposobności, że każdy Polak jest 
imezien sahabi /dobry towarzysz/, Dopiero, kiedy zaczęliśiay im pakować do rozumu, co to 
„za dranie są Niemcy, niejeden Arab za głowę się brał ze zdumienia i zaklinał się na pro- 
rokas że "Lechistan" musi być wolny, a skoro nie może być inaczej, to niechże polscy "sa- 
"habi" wyłomotają rzetelnie "szlacnetnego Adolfa" i jego "wojowników", 
y Tak rozwijała się i wzrastała przyjaźń polsko-arabska w dalekim ślgierze, Minę- 
ła zimag przeszły wiosna i'łato, zbliżała się znowu jesień, kiedy przyszła dla nas chwi- 
la wybawienia, Nie-mogę dzisiaj mówić o tym, jak się to wszystko stało, ale pewnej ciem- 
nej nocy, ja i 63 moich kolegów znaleźliśmy się nad "rzegiem morza. Darowal iśmy Arabom na 
pamiątkę ńasze ubrania i drobiazgi, uścisnąliśmy dłoń młodemu frańcuskiemu kapralowi „kte- 
ty nam powiedzśaz? "do żobaczenia na wolności" - i tylko w spodeńkach kapielowych rzuciliś 

my.się w morze, u 
y „../ Płymęoli émy'prigko kilometr; 'tv tam dopiero czekał na “sa kuter rybacki nie wisi 
ki 4-%ohńnowy statedąsk, Owinęliśmy się kocami i stłoszeni do niomażliwości, bo razem g 
załpzą było nas '58. chłopa w tej łupinie, rozpoczęliśmy podróż w uteznane, Cztery dni i 
'ożtery noce płyngliómy po morzu, aż zerwała się wichurc potężna, Masz kuter wynosiio w 

' górę a potem rzucało w,dół tak, że zdewało się i:am, iż lade clyi id enajdziemy się na dnie, 

- è Straciliśmy też trochę orientację i dlatego nad ranem przyuważyli nas Hiszpanie 
i zatrzymóji, Kiedy statek z "carabinieri" poćpłynyj 0 nas, mysłułemiw pierwszej chwili, 
że to już koniec nadziei, i że ua odmiane prevyjdzie gi viezpuńsjso-osiowym kryminale 


RAT 1a Ai DAN ye = toe. ZĘ i, Rój ay A 
Aie "rybaky który nas wióza, spckojaia oświadczył ,że jenteśmy rorbitieemi. ne gtorpzdowane- 
go wtótku angielskiego i' włos nam z głowy spaść nie mo'e, hsęsiii Hiszpatie głowami, mio 
zas puócili, tytko ich starszy oficer zauważył, że to ..iwna tzocz, 14, rybak wiada kil- 


koma językami i jest taki wyszczekany, ; 

". Popłynęlióśmy tedy dalej, Pogoda się popravite, chwiejna zerzała mieco, aw SNOW 
ce zauważył nąs brytyjski samolot patrolowy, zak. że szuj,stiwie wylędowalicmy w Gibrai- 
zarze, bopłeroż nas angliczanie wzięli w gość 2, obsypali papierosami, ubrali, nakarmiii 
i bardzo się.cieszyli razem z nami, że udało się nam wyrwać % opaków, 

Odpoczęlłśmy w tej wspaniałej fortecy co się zowie, a rotęm rare Ni w dales 


drogę. Wiozły nas polskie okręty, myślałem, że bractwo oszaleje » rado -*. chodząc po polse 
kim pokładzie, Przecież to terytorium Folski, Przecież nu polskim okręcie, do taż, jak ghe 
my byli w Kraju" z 


mi 
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terohom Okurowanym przez rj aaa o 
jlevnaio locinto się, jak na, krajoznawczę wyć e 
ol 34 ziomia, śpiąca Jeszcze gåzionieg Beak me.eł = 
ióżei być tym odkrytym pałaciom ból; nad nalni purpure., poźniej pomarańczowość 
Woj 4 ep edy Vwesroże zimny, Mieugiybiony bźękit otwartego nieba, 
Mijamy mats minetocuko, Choęież mate, wiszą nad nin wielorybie cielska balon 
Władćx twierdzi, ke tem josh lebryka dżemi, Ale Tładck, jake prezos ślubu Pesywistów, mu: 
być jednocześnie 4 cynisióm, 
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dzie pyon pierzywami 


sG. Ewer? AG SQD 
4 


Lecę w drugiej trójce, Jowietrze jest tak spokojne | xsowadząc ego 
pierwszą trojko z w a w obramowaniu szybki, przez którs patrzu Pe obu jego strom 
ńaóh ważą sig ni galnym ruchem jego boczni, jak szale Le £ wagi 
Przesuwam a żeby sformować regularny „uinsunx 0 Samo! 

ad musimy teraz tworzyć dla kogoś; yszawszy chór 


Jakit plękny, ; 
dwunastu bascwych Mer Lin w, podniósł głowę do góry, 
docrswdy żal, że już jesteśmy nad lotniskiem, na którym mamy wylądowuć i spot 
$ rodronemi, 
ztelmy cup of tea w kasynie,Przy okezji spotyka sio mosti zmajomęch z 


kac sie s $ 


tamtych squa ou ke Częsio latało się.z nimi razem, ale t różnych ująć sip 
w powietrzu, bar tundeto"ons na ziemi; tylko po Uitórach wymalo Zya pozna 
wažo się tych z rystapzowńhastego, lub tamtych z lrzystępietuaE ia atowata ja- 
kąś WX, k si WMosserschnaldt siadał na ogon, a dopiero w pare miesięc kió Juvet 

i okaz ye 


spotykex się z jakims Jankiem i »rz 47 przy wsponażsniaci s3 
r 


wako się, że to Jurkowi Janek zawdzięcza życie, oszaco./ane zresztą zgodnie owzeż obu doj: 
je 


tanio: jedna doublo whisky, 
Als tymczasóm zaczęka się odprawa ptzed zadaniem. Jostejnic; z niozliczony 
`i 


kami na mękawsch i tęczową salata ordardw ng ptorsiach udwiadunieli, nast kiedy, dokaa, 
i jele, Gakic tys wielkimi mepami I rysdwali na nich meg 0 nymi, pociągunięciawi 
grube, 6zerron ca ną młkedwzych pilotach robiło przajmujęco wrażenie, 

Po duvoj częńjodń apade krótki, leon ulewny daszcz prywatnych rad, wska: 


wek, ostrzeżoń © inferroeyj, poszem piloci, pokrzepioni na duchu prawwamt, które sami Wym 
głosi.i innym, rozeszli się do maszyn, 

Znów tré ba ze trójką goni, w niebo, alo już nie dwanaście jiemlinów grzmi, te” 
wibrującym bac squadron za u quadronem. przydącza się da chóru, z aąstolnich lotnisk 8.24» 
tują inne skrzycła, dołem suną flegmatyczna;, nedantycznu, zimnokrwiste pombery, datki mow 
płyną na południowo. 'sóhód, jak fantastyczna płaatwo w jesiennym odloale; zapa: miając per 
wietrze od ziemi aż po wysokości, gdzię tylko komety bieych amugy, eumąca zgodnie w Jadnyw 
kierunku; dają = żo ktoś mąci spokój lodowatych wyżyn niobiebkloh, 
Zemglony ląd zbliża sty, wyraćnioje, odsłania kontury pól $ tavóW, miast I Wa, 
Nie trzeba many !'by rozpoznać tak dobrze już znana; Cap Gwle Nóż, kadros MABWA wiać" 
się ż jaskrawożóttą, pinazczystą wydmąg po bokach, gdzia wykwi.tty wialnlo piorurze Lymy . 
tyleryjskich povioców = to Calais i Boulogne =~ a przeć nemi; pokwyto stace, Leor wydań ta- 
nawiającą się osp} bombardowań = St.Omer; dalej Hazobrwouek, równie modna 4 espaso odwiedzar 


v 


jak St.Omer 

+ powiem miejsca szczególnie f a s hi o n ab l e, szczególnie uprzywilejowana 
przez my ivską sosietę, - "Byliśmy nad Béthune" = "Lecimy nad 5%t,Omer" ~ podobnie mawiało 
się kiedy " fróciliómy z Krynicy" =- "wybieramy się do Jastarni", 

ż > dziś lecimy dalej, dokąd żaden myśliwiec przed nami jesżcze nie zaleciał ifo- 
rze już znikżo na horyzoncie i śmiesznie jest pomyśleć, że, gdzie okiem sięgnąć, hen, dzie- 
siątki mil; tam wokół rozpościera się przed nami "teren nieprzyjacielski", 

Otóż i Liile, Podobno wielkie miasto, a takie przecież małe, Ale cała kula ziem- 
ska kurczy się dla tego, kto może widzieć jednocześnie Anglię, Francję, Belgię i Holandię, 
a wystarczy do tego celu nabrać ze trzydzieści tysięcy stóp wysokości przy czystej pogo" 
dzie, W takich chwilach żałuję, że nie jestem nad lłochami, przesonałbym sit nareszcie, czy, 
rzeczywiście mają kształt buta, 

Ale w te, chwili interesują mie bardziej białe obłoczki pojawiające się nagle 
na czarniawym tle fabryk. Bombowców nie widzę, Są znacznie niżej od nas, a ich kamuflarz 
upodobnit cię do ita ziemi, jak gąsienica do liści, które pożera, Tym bardziej nie widać 
bomb, doniero ich boznośredni skutek, Trick, isn't it? 

Róvmio iut.casujące są dwa lotniska na południe od miasta, Naturalnie Messer- 
schmidtów na nicb nie zobaczysz, choćby nawet nie wystartowały, Ale wystartowały napewno, 
bo właśnie w skūc „zeh poznaję głos Fortunata: '"Messerschmidtiy z lewej", 

Te infornucjo mają swoją słabą stronę, "Psy © ho lo gi a, moi drodzy: słyszys 
"Measerschmidty z lowej" i natychmiast podniecona wyobraźnia maluje czarńc krzyże na kadłu- 
bach czterdziectu bratnich Spitfire ów po twej lewej. Słyszysz "Messerschmidty z tyłu" 1 oto 
w lusterku w dzisz dwadzieścia podejrzanych maszyn, celujących w twój ogon, Co gorsza, Por: 


tunat jest t,olry, co zóbaczy, to zaraz mówi, a głos ma przejmujkcy. 
;'ozasem skręciliśmy w lewo, Messerschmidty są pod nami, pierwsze nasze czworki 
atakują, Nagi, z góry przed nami, spada, jak pocisk armatni, okrągły pysk Fockemiulfay 


bryżga smugami » karabinów w jakiegoś Spitfire 'a i na tej samej zawrotnej szybkości mknie, 
pikujęć prawie pionowo, ~"Niegrz ecn y" - musiał powiedzieć w tej chwili Jónek$i 
Józek, jak jest ne kogo bardzo zły, zawsze mówi: "niegrzecny", 

Ale wyróżniony Spitfire nie sobie nie robi i pruje dalej, Spitfire jest podobny 
do ludzkiej istoty: można go szarpać ogniem z działsk, można mu podziurawić skrzydza i Wy“ 
strzępić ogon, zrobi: sito z kadłuba i wentylator z kabiny, a on leci; a kiedy indziej je- 
den mały pocisk karabinowy trafi gdzieś w nerwy iskrowników, płuca cylindrów, lub serce 
jakiejś pompki i już - trup, Dobrze, jeżeli - zimny trup, czrsem bywa gorący, 

Temu neprzyzkad Messerschmidtowi, który właśnie z przed naszej pierwszej czwórki 
piką idzie do ziemi must być bardzo gorąco, bo dym puszcza coraz gęstszy, - "Ale ciepła coś 
za wiele" = pomyólał vewnie Fritz i skacze; a jego Messerschmidt już niedwuznacznie ogniem 
zieje, Niechże im ciomia mięka będzie, 

UMesscicch.dty z tyłu" =- huczy w słuchawkach gxos fortunata, a z przodu kurtyna 
dymków, wdzięcznie rozuwieszona przez artylerię z Dunkierki. | przedziwnych zygzakach leci 
bractwo poprzez te eksplodujące obłoczki, Przypomina to " bani.ac wóród jej" =~ byle nie na" 
depnąć na jajo! Gorzej, że te artyleryjskie jaja tańczę również i to z mocną intencją ka- 
rambolu, 


"Boże chroń mnie od przyjaciół, a z wrogami sam sobie poradzę" = pomyślałem w 
chwili, gdy jekiś nerwowy Spitfire mignął mi przed samym nosem, 

Ostatnie squadrony uwijają się jeszcze wokół tych "Mosscrachmidtów z tyłu", 8 my 
jesteśmy już nad wodą, Pod nami pełzną zielonkawe sylwotki bomborów, eunńą w ordynku z ane 
gielską fleprą, choć lżejsze, 0, lżejsze niż w tamtą strony, :voo.j, wszystkie; Sio widać 
żadnego pustego miejsca w szyku, ach, jak przyjemnie, 

Otóż i lotnisko, Lądujemy, lądujemy, lądujemy. Chryste, „luź nas ląduje( «reszcie 
i ja upatrzyłem dobrą chwilę, spływam cicho i siadam na miekiej trewie,loraz szybko pokoe 
łŁować pod hangary, bo z tyżu następny siada mi na ogon, 

Obok mojego wylądował ten Spitfire, do która strzołał Focko- ulf, Na przednioj 
szybce został piękny rozprysk od pocisku karabinowego, Gdyby szybka nio była taka twarda i 
zruba, rozprysk byłby w głowie pilota, Ale pilot w głowie ma tylko troską, jak wyszeo zdje” 
cie Messerschmidta, którego zapalił po drodze, '"Fotogenicznie sią palič" = powiada, 

Zasłużony, a hałaśliwy obiad, Fertunat stawia piwo i wielkim głosem: opowiada 3 
svych przeżyciach, Tyle się nakrzyczał w powietrzu, a jeszcze mu tyle głosu zostało, Ani. 
śladu chrypki, Ma zorowie, 

Gustaw Nierad,. 


